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JAN FEUSETTE 

Rozmijanie 

w ogrodach 
1. 

• • 

Rzecz jest pełna poezji . Stwórzmy więc kontrapunkt bardzo 
prozaiczny: życie jest pasmem przyczyn i skutków. Każda z osobna 
przyczyna i każdy z osobna skutek są dalej podzielne na niezli­
czone ilości cząsteczek, znajdujących się w pozornie chaotycznym 
ruchu, potrącających się wzajemnie, a każda z nich jest znowu ja­
kąś przyczyną i jakimś skutkiem. A poruszają się one, jak ciała 
niebieskie, w wielkich i pustych, granatowych przestrzeniach, w 
granatowych, między czernią a jasnym błękitem, ogrodach ... Poezji. 

2. 

Co to znaczy, że dramat jest poetycki? Co to może znaczyć 
u Lorki? Ano właśnie widać tę przestrzeń, w której pływają zda­
rzenia, fakty, postępki - wszystko to, co można włożyć do stresz­
czenia, a co w dramacie niepoetyckim chce przypominać uformo­
waną szczelnie całość, która woli nie ujawniać swego „sztucznego", 
estetycznie skonstruowanego wnętrza, chce przypominać ... , chce 
być ... Życiem. 

Kiedy w 1931 roku Lorca zaczął pisać „Miłość don Perlimplina 
do Belisy w jego ogrodzie", zdawało mu się, że po stworzeniu samej 
konstrukcji, samej zasady istnienia - owej miłosnej „grawitacji" 
bohaterów - będzie dalej wypełniał ów kosmos tak długo, aż na­
bierze realistycznej czy psychologicznej pełni. Czy w owej pełni 
byłoby jeszcze miejsce dla poezji? Jest to - mówi Poeta - „szkic 
do wielkiego dramatu. Na razie jednak nic więcej nie zrobiłem 
poza naszkicowaniem w zwięzłych słowach samych postaci... Nazwa­
łem tę sztukę kameralną, gdyż chciałbym później ten temat ze 
wszystkimi jego olbrzymimi trudnościami jeszcze raz opracować ... " 

q 



A więc zostały „puste" , me opracowane przestrzenie .„ dla Poezji. 
To „na razie" trwa i będzie trwało, razem z całą twórczości ą. tra­
gicznego Poety. 

3. 

Wiosną 1933 roku odbyła się prapremiera tej tragedii w stylu, 
a może raczej „z echa" komedii dell'arte. Twórca jednak u z n a ł 
dzieło za ukończone. Dlaczego pogodził się z jego szkicowym cha­
rakterem? Spróbujmy znaleźć odpowiedź w samej istocie, w tym -
o c z y m jest to sztuka. Otóż - jak sądzę - jest to sztuka o mi­
łości, która się ... rozminęła. I w ogóle o rozm i j a n i u; w kilku 
co najmniej znaczeniach lub - pamiętając o formule przestrzennej: 
w kilku co najmniej płaszczyznach. 

Belisa pokochała Perlimplina, a przecież to nie jego pokochała. 
Czyż rozmijanie nie jest, przez poruszanie się w różnych „płasz­
czyznach", właśnie ... takie paradoksalne: idą ku sobie, a przecież 
się nie spotkają. 

Przyczyny: dwie wzajemne miłości - rozminą się ze skutkiem: 
nie stworzą jednej wzajemnej miłości dwojga kochanków, nie scalą 
i nie ocalą paradoksu: nie zjednoczą duszy i ciała, ideału i jego 
wcielenia. Wszystko się rozminie w wielkich i pustych, nie wypeł­
nionych tak zwanym „życiem" przestrzeniach. 

Nawet przyczyna tak radykalna, jak nóż, jak śmierć - rozmi­
nie się z wymarzonym skutkiem : ostatnią chwilą miłości, w ostat­
niej chwili miłością. Nawet broczące krwią ciało nie uświadomi 
siebie w sercu kochanki, nie wypełni tak jawnym, bo tak jawnie 
uchodzącym życiem owego poetyckiego mirażu „w czerwonej pele­
rynie". 

Tak więc i symbol „czerwonej peleryny" rozminie się z real­
nym swoim odniesieniem: plamą czerwonej krwi. To już koniec 
dramatu, dla nas, widzów, tragedia się już dopełnia, a Belisa wciąż 
jeszcze pyta: „Ale gdzież jest ten młodzieniec w czerwonej pelery­
nie? Boże mój, gdzie on jest?" 

4. 

W pewnym momencie tworzenia Lorca uznał, iż poetycki efekt 
trzeba wzmocnić w sztuce uświadomieniem widzom jej kreacyjne­
go, właśnie sztucznego, k o n we n c j o n a l n e go charakteru. Po­
wołał do życia dwa Diabliki, które rozprawiają o istocie sytuacji 
teatralnej, o publiczności i kurtynie, o Belisie i Perlimplinie -
bohaterach dramatu jako o ... bohaterach dramatu. Reżyser naszego 
przedstawienia zrezygnował z tych fragmentów tekstu, z rozbicia 
iluzji, która wszak nie jest przez to ani mniej poetycka, ani bar­
dziej jednoznaczna. Chcemy nawet wierzyć, iż istota jej poe-



tyckości, wyłożona tu przez nas, jest przez to 
wyraźniejsza. Diabliki stały się Wędrowcami -
z tej samej rzeczywistości, co Belisa i Perlimplin. 
Wypowiadają oni, tak bardzo związane z zakoń­
czeniem dramatu, kwestie z poetyckiego „Dialogu 
Amarga" (1925). W przedstawieniu zabrzmią też 
inne utwory poetyckie Lorki (są wśród tekstów 
drukowanych w tym programie). Wszak pierwszy 
monografista Lorki - Gunter W. Lorenz pisał: 
„J ego pełne liryzmu i poezji romance cechuje 
iście hiszpańska, bardzo ludzka i pełna potężnych 
uczuć, ze słowa zrodzona dramatyczność. Lorca­
-liryk w tej samej mierze pozostaje dramatur­
giem, co Lorca-dramaturg lirykiem". 

Kiedy czytamy samego Lorcę, jego gorące sło­
wa o istocie teatru, odnajdujemy w losie boha­
terów naszego przedstawienia jeszcze jeden tra­
gizm rozmijania: jakby przechodzili obok włas­
nych pełnokrwistych projekcji w wymarzonym 
teatrze Lorki: „Teatr to poezja, która podnosi się 
z kart książki i staje się własnością człowieka. 
A kiedy to się urzeczywistnia, człowiek mówi 
i krzyczy, płacze i rozpacza. Teatr wymaga, aby 
każda postać sceniczna ukazywała się w kostiu­
mie poezji i aby równocześnie jej krew i kości 
były widoczne. Muszą te postacie być tak ludzkie, 
tak przerażająco tragiczne, powiązane z życiem 
i dniem z taką siłą, aby biły w oczy ich zdrady, 
aby przeżywać można było ich cierpienia i aby 
na ich ustach spłynęły słowa niosące cały żar 
miłości lub nienawiści". 

Jeśli idą rzeczywiście obok samych siebie, to 
na pewno Belisa od siebie ku zagubieniu, a Per­
limplin do siebie od zagubienia. Jedna Markolfa 
jest zawsze sobą, ale jakże tragicznie obok 
swoich intencji, obok swojej dobrej wiary. 

Czy Lorka nas dzisiejszych może jeszcze pod­
trzymać w dobrej wierze, że idealizm jest posta­
wą, bez której nie można obyć się nie tylko w 
ogrodzie poezji, ale i w ogrodzie życia, w para­
doksalnym ogrodzie życia, gdzie im częściej, im 
chaotyczniej się potrącamy, tym częściej, tym 
tragiczniej się rozmijamy? 

JAN FEUSETTE 
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KASYDA 
ZŁOTEJ 
DZIEWCZYNY 

Naga złota dziewczyna 
w wodzie się zanurzyła, 
woda się rozzłociła. 

Gałęzie, krzewy, algi 
cieniem ją zacieniały, 

a słowik pieśni śpiewał 
dla tej dziewczyny białej. 

Noc strwożona nadeszła, 
jasna, ze złego srebra; 
nad łysymi górami 
brunatny wiatr powiewał. 

Mokra dziewczyna naga 
biała w wodzie się stała, 

żarem woda pałała. 

I nadszedł świt bez skazy, 
z tysiącem krowich twarzy, 
sztywny, w całun spowity 
wśród wieńców lodowatych. 

Dziewczyna, we łzach cała, 

w ogniu się zanurzała, 

i słowik o spalonych 
skrzydłach żałośnie płakał. 

Złota dziewczyna naga 
to była czapla biała, 

woda ją pozłacała. 

PIEŚŃ 
USCHNIĘTEGO 
DRZEWA 
POMARAŃCZY 

Drwalu. 
Cień mój zetnij. 
Jak mam żyć bez pomarańcz? 
Uwolnij mnie z tej męki. 

Czemu tutaj żyć muszę~ 
Dzień mnie obraca w zwierciadłach, 

a noc mnie naśladuje 
we wszystkich swoich gwiazdach. 

Chcę żyć, nie widząc siebie. 
Niech w mych snach pajęczyny 

mrówki będą liśćmi 
ptakami moi mi. 

Drwalu. 
Cień mój zetnij. 
Jak mam żyć bez pomarańcz? 
Uwolnij mnie z tej męki. 



KORYTARZ 
Przez korytarze zamkowe 

spacerują dwaj panowie. 
(Niebo 
nowe. 
Niebo 
modre!) 

„.idą dwaj panowie sami, 
co dawniej byli mnichami. 

(Niebo 
średnie. 

Niebo 
-~ fiołkowe!) 

.„idą dwaj panowie sami, 
co dawniej byli łowcami. 

(Niebo 
stare. 
Niebo 
złote!) 

.„idą powoli w tej chwili 
panowie, co dawniej byli.„ 
Już noc. 



DZWONY . 
ZAŁOBNE 

Na wysokich 
żółtych wieżach 

biją, biją dzwony. 

Na dalekich 
żółtych wiatrach 
rozkwitają dzwonów dźwięki. 

Drogą idzie śmierć 
uwieńczona kwiatem 
pomarańczy zwiędłym. 

Spiewa i śpiewa, 
śpiewa piosenki, 
w gitarę białą uderza, 
śpiewa i śpiewa. 

Na wysokich żółtych wieżach 
już umilkły dzwony. 

Wiatr, gnając kłęby pyłu, 
tworzy srebrne okręty. 

Wiersze F. Lorki w tłumaczeniu 
Ireny Kuran-Boguckiej 
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